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Bekieszówka pod Wilnem.
(W yjątek  z tomu IV. lu storyi W ilna J . J . K raszew skiego.)

Zasługuje na wspomnienie i dłuższy wywód 
górą B e iie szo w a  (Bekieszówka), o której zkad- 
inąd tak mało jest wiadomości, że lud powtó­
rzył sobie baśnie, w braku historyi, nie umiejąc 
wytłumaczyć s ławy człowieka, którego grób na 
tak długo nadał imię górze.

Bekieszowie byli rodem z W ęgier. Ojciec 
dwóch braci, K aspra i Gabryela, którzy się po­
tem za Stefanem do Polski dostali, szukać tu 
losu i szczęścia, —  był bardzo możnym i czyn­
nym człowiekiem na dworze Jana Zygmunta, 
książęcia siedmiogrodzkiego. Dwa razy od Iza­
belli, królowej węgierskiej, posłow ał doSolimana, 
cara tureckiego, a pote'm na dw'orze pomienio- 
nego Zygmunta przebywając, podkomorzym był 
od niego uczyniony.

Syn jego, Kasper, po nim łaskę i zachowanie 
książęce odziedziczył, tak, że on z Janem  B la n d -  
ra tą , sami praw ie, na miejscu Zygmunta rzą­
dzili, ja k  piszą hisiorycy węgierscy. W ychow a- 
niec baronów Petrikowic, ulubieniec Jana Zyg­
munta, Kasper Bekiesz, po śmierci jego, czy wedle 
myśli zmarłego, czy z w ła sn e j; czując się na 
siłach, począł się starać o w; x. siedmiogrodzkie 

o nie ze Stefanem Batorym, współubiegaczem, 
walczyć. Miat nawet po sobie cesarza Maxy-

m iliana, który go rad by ł księciem siedmiogrodz­
kim w i d z , a ł i  elekcyi jego żądał, wszakże dla 
bojazm Katolików , którzy się w nim różnowaercy 
lękali (b y ł bowiem Socynianinem) i prześlado 
w7ania, obranym nie został. Gdy wiec Stefan 
Batory osiadł na w. xiestwie, Bekieszowie lęka­
jąc sie jego zemsty nad sobą, opuściwszy znaczne 
m ajątki, ze życiem uszli w  kraj obcy.

Lecz, gdy z siedmiogrodzkiego ksiażecia Ste­
fan królem polskim obrany został; bracia K asper 
i Gabryel Bekieszowie, lułactwem znękani ufa­
jąc  wielkiej duszy Batorego, mimo współzawo­
dnictwa, które ich było poróżniło, przybyli do 
mego do Polski, o przebaczenie, zgodę i pomoc 
go prosząc. I  me zawiedli się na nim, gdyż 
Batory, łatw o uraz zapom niał; Kasprowi da ł 
zaraz dowództwo nad piechota w ederska r a 
bryelowi zaś nad j f d f.
inne od króla dowody jego życzliwości odebrał 
i dane mu było w opatrzenie starostwo lancko- 
ronslue.

Oba Bekieszowie dali dowody swojego mez- 
twa, wierności i poświęcenia; lecz Gabryel nie­
długo zabity został dwiema kulam i w  szturmie 
Pskowa K asper zył dłużej i więcej sie w sła­
w ił, jako dobry zołmerz, lubiony od króla, przy-



346

jaci'el Zamojskiego, ulubieniec wojska; lecz z cha­
rakteru dumny, porywczy i wywyższenia chciwy, 
nieskończone spory wiódł z Mikołajem Mielec­
kim, hetmanem. Te, wprzódy tylko na polu i 
w  obozie, potem zaś, gdy do rady wojennej zo­
stał przypuszczony, indigenat, jak  pisze .Suli­
kowski, za prośbą całego senatu, na złość Mie­
leckiemu, otrzymawszy, te spory i w radzie 
w  obec króla się ciągnęły, a w wojsku partye 
szkodliwe zawsze, poróżnienia i waśnie tworzyły. 
Mielecki wielu prócz niego miał nieprzyjaciół, 
a nawet Zamojskiego, chociaż oba niejako po­
winowaci sobie byli przez połączenie z Radzi­
w iłłam i; król sam przeciw niemu się skłonił, 
bo go bolało, że przy wzięciu zaniku Sokola, 
jego Węgrowie niebyli, którzy się dobrze w7 zdo­
byciu Polocka łupami pożywiwszy, pod Sokoł nie- 
ciągnęli. Powiada Sulikowski, świadek naoczny, 
że prześladowaniem swojem prawie do łez Be­
kiesz Mieleckiego przywodził. Co się tycze in- 
digenatu, któren dostać miał Bekiesz, ten, chociaż, 
jako zaraz powiemy, dla potomków7 jego po­
twierdzony został, w tym jednak czasie, w me­
tryki wpisany nie był i Paprocki nigdzie o nim 
niewspomina, nawet mówiąc o tegoż czasu na­
bytych herbach, Polocie i Pogoni, i o kilku in- 
digenatach.

Kasper Bekiesz, oprócz wypraw, w których 
Stefanowi królowi towarzyszył, użyty był w'roku 
1577, gdy Gdańszczanie na Elbląg napadli, jak  
się to pokazuje z jego listu, ztamtąd do króla 
pisanego. Kasper Bekiesz, mężny wojak, dumny 
i nikomu nieustępujący człowiek, był także ta­
kim w rzeczach religijnych, skłonił się ku nowej 
reformie, a naprzód Anabaptystą lub Socynianem, 
potem niedowiarkiem zupełnym został, i do 
ateuszowstwa przyszedł, jak  piszą, o które je ­
dnak, że nader łatw’o posądzano w tym wieku, 
niezupełnie mu wierzyć można. Konając już, 
ciężką chorobą złożony w Grodnie, sterawszy 
zdrowie i siły na walce z losem, na usługach 
płatnych obcej ziemi, bez nadziei w przyszłości 
i Bogu, które odrzucił, w oła ł na łożu śmierci, 
jeszcze nieustraszony: „N ieba nie zadam , p ie ­
k ła  sic nie boję.“  —  Te słowa jego ostatnie 
ze zgrozą powtarzają pisarze, a pobożny Nie- 
siecki w zdryga się na nie. Umarł Kasper Bekiesz 
w Grodnie r. 1580, syna i synowca powierzając 
opiece króla i przyjaźni Zamojskiego.

Ciało jego, za rozkazaniem króla, przywie­
zione zostało do W ilna; a że na żadnym cmen­
tarzu, z przyczyny, iż żadnej nie trzymał się 
religii, pochowanein być nie mogło, złożone zo­
stało na wierzchołku jednego z pagórków pia­
szczystych nad rzeką Wilenką, a nad niem, dla 
pamiątki, sam król okrągłą kazał postawić wie­
życzkę, z góry zasklepioną, z jednem wejściem, ku 
zamkowej górze obróconein. Tam spoczęły kości 
jego, niedaleko zapomnianej już  dziś mogiły 
wojownika Wadasza Panończyka, który także 
w  wojnie tej Stefana Batorego, pod Połockiem

zabity został i z rozkazu króla dla tych samych 
przyczyn, co i Bekiesz, tam został pochowany.

„Kasper Bekiesz, pisze cytowany Sulikowski, 
ów' Mieleckiego przeciwnik i współubiegacz, na 
górze jakiejś nad Wilnem, zwyczajem zagranicz­
nym, pod okrągłą wieżą, pochowany został.1“ 
Szerzej o tym pogrzebie wspomina Daniel Herr- 
man, Prusak, autor pięknego poematu łacińskiego, _ 
pod tytułem : Stephaneis; *) którego tylko 2 księgi 
drukowane mamy. Tu także jest ustęp o Be- 
kieszu, t a k i :

P o d  t e n  c z a s ,  c i ę ż k ą  z ło z o n y  c h o r o b ą ,
K a s p e r  B ek ie s z  s k o ń c z y ł  ż y c i e ;
A c ia ło  j e g o ,  s m u t n ą  p o k r y t e  ż a ł o b ą ,
K r ó l  nies'ć  k a z a ł  d o  W i l n a ,  i  na  g ó r y  s z c z y c i e  
G r ó b  m u  d a ł ,  n i e d a l e k o  m i e j s c a ,  g d z i e  m o g i ł a  
W a d a s z a  P a n o ń c z y k a ,  n a  w i e k i  p o k r y ł a -  
T e n  w ó d z  p i e r w s z y  b y ł  w  b o j u ,  ś m i e r ć  n a w e t

w  m i l c z e n i u ,
Z  t y ł u  s ię  n a ń  z a k r a d ł a ,  k i e d y  go  u n i o s ł a ,
G d y  P o ł o c k o  t r z y m a n e  b y ło  w  o b l ę ż e n i u .
S z c zę s ' l iw i  o b a ! O b a ,  d ł o ń  k r ó l e w s k a  w z n i o s ł a  
1 z g in ą ć  im  n ie  d a ł a ,  n a w e t  p o  i cli z g o n ie .
Bo  t a m ,  k ę d y  i c b  c i a ł a  l e z ą  w  z i e m i  ł o n i e ,
K r ó l ,  d l a  w i e c z n e j  i c b  p a m i ę c i ,
P o m n i k  i m o g i łę  s 'w i ę c i !
0  l i tos 'c i ,  p r z y j a ź n i !  o k r ó l e w s k a  c n o t o !
Z  n i c h  to b i e  p r z y s z ł e  w i e k i  w i e n i e c  s ł a w y  s p l o t ą .  
N iegdyś ' B e k i e s z  z a z d r o ś c i ą  i d u m ą  s k ł o n i o n y  
W o j n y  p r z e c i w  t o b i e  k n o w a ł ,
T y  d w a  r a z y  z w y c i ę z c a ,  k i e d y  z w y c i ę ż o n y  
P r z y s z e d ł  do  c i e b i e  —  w i n ę ś  m u  d a r o w a ł .
W i e l k i  —  k t o  k r a j e  p o d b i ł  m o c ą  s w y c h  o r ę ż y  — 
A le  w i ę k s z y ,  k t o  s o b ą  s am  s i e b i e  z w y c i ę ż y .
O t o  s ł a w a  j u z  l e c i  p r z e z  s 'w ia ta  k r a i n y .
1 p ó k i  W i l i a  z W i l n ą  u  s tó p  g ó r  t y c h  p ł y n i e ,
Głos 'n ą  b ę d z i e  czcs'ć  t w o j a  i c h w a ł a  i c z y n y  
Glos 'ne  b ę d ą  w  te j k r a i n i e !
A g ó r a  p ó k i  w  n i e b o  w z n o s i ć  b ę d z i e  g ł o w y ,
L u d z i e  j e j  b ę d ą  d a w a ć  i m i e  B e k i c s z o w e j .

To proroctwo, we dwa lata po śmierci Be- 
kiesza w roku 1582 na świat rzucone, cudnie się 
spełniło, i dziś bowiem ta góra i wieżyczka stoją 
jeszcze, i Bekiesza, acz zapomnianego, imieniem 
B e k i e s z ó w k i  przypominają.

Falszywem jest zdanie, jakoby tę wysoką 
mogiłę gwardya węgierska usypać mu miała. 
Nic o tein nie mówią współcześni, ani cytow:any 
Daniel Herman, ani Sulikowski, ani Hejdenstein, 
którzyby takiej okoliczności nie minęli; a nam 
tem mniej tego domyślać się godzi, że góra ta 
dziś znacznie obsunięta i oberwana, ciągnie sie 
wyraźnie jednem pasmem od trzykrzyskiej i in­
nych otaczających, a piasek szczery w  jednako­
wych z innemi pokładach, pokazuje, iż jest 
równie z niemi odwieczną i ręką przyrodzenia

*)  D a n i e l i s  H c r m a u n i  B o r u s s i  S t e p h a n e i s  M o s c h o -  
v i t i e a  s ive  d e  o c c a s io n e ,  c a u s i s ,  i n i l i i s  e t  p r o g r e s s i b u s  
b e l l i  a S e r .  p o l e n t i s s i i n o  P o l o n o r .  R e g e  e t  c o n t r a  J o a u -  
n e m  B a s i l i u m  M a g n u m  M o s c h o v .  D u c c m  g e s l i : L i b r i
d u o  p r i o r e s  e x cu s .  G e d a n i  a  J a c o b o  R h o d o .  1 5 8 2 ,  4 ,
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usypaną. Z  grobu owego Panończyka W adasz,  
tuz znajdować się mającego, pokazuje się, iż to 
by ło  miejsce dla lóżnowierców, nieinających cmen­
tarzy osobnych, niejako zwyczajem starodawnym 
oznaczone, tak blisko Franciszkańsk ich  k rz y ­
żów, i miejsca śmierci trzech O lgierda dworzan 
i szubienicy W ojdy lły .

K asper  Bekiesz byt tak  .szczęśliwy, iż prócz 
tej góry, zostawił jeszcze iinie swoje pewnemu 
rodzajowi ubrania z futrem, które b e k i e s z ą  
zowią i pospolicie od niego, ja k o  od najs ławniej­
szego z Bekieszów, wywodzą. W  takim ubiorze 
jego i króla S tefana często malowanych widzieć 
można; by ł  to bowiem ubiór węgierski,  długi, 
futrem podbity, pętlicami ubrany.

W ieżyczka grobowa Bekiesza, dzis zruino- 
w ana ,  w  środku ma rodzaj sklepu zapadłego, 
gdzie zapewne leżą jego kości; na wierzchołku 
zaś lekko zaokrąglone sklepienie dotąd się utrzy­
m uje; lecz c a ' y ten pomnik stoi tak  blisko ur­
wiska, że z jednej strony prawie go dotyka, a 
za nowem osunięciem się góry piaskowej, ła tw o  
upaść może. —  Synowie K aspra  i Gabryela 
Bekieszów7, W ła d y s ła w  i Gabryel, wzięci byli 
na opiekę od króla. W ład y s ław em  mianowicie 
Stefan Batory za jm ow ał się, kosztem go swoim 
oddaw ał do Jezuitów w  W ilnie  i Pułtusku. 
Ranny potem pod Byczyną został, a w siad ro­
dziny swej,  w  W ęgrzech pod Jawrynem z X . M a­
ciejem, T urków  mężnie płoszył, Zygm untow i III. 
na szwedzkiej s łuży ł w ypraw ie ,  i bronił iortecy 
Kolinaru. B y ł  starostą wschowskim, prenneń- 
skim, busławskim  i hanseleńskim. I ów W ład y -  
s ła w  i brat jego stryjeczny Gabryel otrzymali 
potem w Polsce i L itw ie indigenat, na sejmie 
1593 r. „M ając  przed oczyma, pisze ak t  ten, 
mężne i dosyć dzielne posługi panów7 Bekieszów, 
na expedycyath wojennych tej R. P. przez nie 
pokazane, gdy jeden  pan Gabryel za przodka 
naszego, w szturmie na inurach miejskich pskow ­
skich z w ielką s ław ą swe zdrowie położy ł;  
a  drugi pan K asper  w  tejże ziemi, także na 
potrzebę przodka naszego walczył i pracami wo- 
jennemi strapiony, wkrótce um arł ,  którym R. P. 
oddając wdzięczność, tak  korona, j a k  w7. x.  ̂L . 
za indigeny swe przyjęli. Chcąc potomki ich, 
pana W ła d y s ła w a  i "G abryela  Bekieszów7, do 
naszej posługi ochotniejszymi uczynić, za przy­
czyną posłów ziemskich i radą panów rad na­
szych i t. d .“  Jeden z nich w koronie lit. indi 
genat p rzy ją ł  i na sejmie r. 1593^ zaraz p rz y ­
sięgę złożył,' drugi na następnym miał to uczynić
w  r.' 1595.

Vox populi, vox Dei, powiada przysłow ie  d a­
w n e ,  lecz ' nie przeto mocniejsze; w  W ilnie 
bowiem powszechne a zupełnie fałszyw e jest 
o Bekieszu podanie. Jego pogrzeb i s ław a wo­
jenna  za tarły  się w  pamięci, a dziś lud pow szechnie 
utrzymuje, że ta  góra i wieżyczka, postawione 
sa na pam iątkę, że tam zginął. A  to takim spo­
sobem. M iał dla zak ładu ,  czy dla próby, w jeż ­

dżać i zjeżdzać konno z tej góry, co uczyniwszy 
do połowy, gdy się nazad spuszczał,  koń  z nim 
razem upadł i zabili się oba. Na pamiatke 
czego pomnik postawiono! Niech to podanie talć 
pow szechne, że je  naw et z ust św iatlejszych ludzi 
słyszeć często wspominane można —  nauczy tych, 
którzy dawniejsze dzieje, z błędnych odgłosów 
pospólstwa budować m y ś lą ; — ile się na nich 
opierać można. Dość było ludowi góry, pomnika 
i głuchego odgłosu wojennej s ław y ,  aby z nich 
zrobić ba jkę ,  dość poetyczną, lecz za to zupełnie 
bezzasadną. —  Takiemi często byw ają  gminne 
podania!

224. 225. Medale z gal ery i E . Lr. Ra­
czy ńs kiego.

3 Ie d a l  224. Popiersie Jana III .  z boku wi­
dziane; odzienie takie, jak iego  starożytni cesarze 
rzymscy używali. Napis : JO A N  (nes )  III.  D  (ei)  
G (ra t ia )  R E X  POL O N IA R U M ; t. j . :  J a n  III. 
z bożej łaski król polski.

Strona odwrotna: Miasto W iedeń ,  pod którem 
2  koronowane orły rozdzierają pólxiężyc. Ni­
żej widać obóz i dwóch T urków  z zwiazanemi 
w ty ł rękami. W  górze nap is :  NEC LUNA 
D U A B U S ; t. j . : Dwom ani xieżvc niepodoła. Na 
dole napis: V IEN N A  LI BE  BATA M D C L X X X III  
D ( ie )  X II .  S E P T  (e m b r is ) ; t. j . : W iedeń  uwol­
niony 1683. 12 W rześnia .

M e d a l  225. K u ła  św ia ta  na  środku, na 
której miasto W iedeń , w7 górze słońce, w  po­
dwójnym okręgu jaśnie jące; niżej xiężyc zanu­
rzony w cieniu ziemi. Napis do ko la  w czterech 
przędz a tac h :  S O L E  D l)PLO  * )  E X O R T O ,
D O LE O  PLU S T H R A C IC A  L U N A ; t. j . :  Gdy 
podwójne słońce weszło, więcej cierpię tracki 
pólxięzyc.

Strona odwrotna. N apis : V IEN N A  A U STRIA E 
D (ie) 14. JU L II  A TUBCIS O B SESSA  SED  
D EI O PE  L E O P O L D I  AUGUSTISSIM I CAE- 
S AB IS  A US P1CIO JOHANN(nis) III. POL(oniae) 
R E G  (is)  E T  A L 10B U M  S (acri)  R (omani) 
I (m perii)  STA TUU M  SUB SID IO  C A ESO  12. 
S E P ( tem br is )  AD CESII BA D ICES B A R B A R O  
L IB E B A T A  CHBIST1ANAM  EU RO PA M  QUI 
FACTO OPUS LNSTRU1T E X  I s s I g n I  noC 
f o k t I t V D I n I s  e t  p e r s I s t e n t I a e  e X e M p L o ;  
t. j . :  W iedeń  w  Austryi dn. 14. L ipca od 
T urków  oblężony, lecz wybawiony za spraw ą 
Boga, za pomocą najjaśniejszego cesarza Leo­
polda, za posiłkiem Jana  III .,  króla polskiego i 
innych stanów św . pańs tw a rzymskiego, po zw y­
ciężeniu barbarzyńca w7 d. 12. W rześn ia ,  u stóp 
góry Cesius (K ahlenberg).  U wiadam ia się chrze- 
śc iańska Europa o tym szczytnym dowodzie 
meztwa i wytrwałości.  Litery liczbowe siedmiu 
ostatnich słów7 składają rok  1683. U  dołu na-

*) T e  <lwa w yrazy  są u łożone  an ag ram atyczn ic  zc 
s ło w a  L E O P O L D Ć S .

44
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224. 225 . M edale z  gabinetu

pis: WINER INVElY(it); t. j . Winer wymyślił; 
tudzieZ' litery J. K., oznaczające nieznajomego 
nam mmcarza.

C lu e r o m a n c y a  p a n n y  L e n o r m a n d ,  
niemniej wzm ianka o kraniologii i  jizyonom ice  

p rze z  dawnych uczonych polskich, 300 la t  
temu w  K rakow ie publicznie wykładanych  
i  drukami ogłoszonych, niemniej icspo- 
mnienic o Janie Głogowskim i  C ypry atiie 
z  Ł ow icza .

(Z R. P. S. S.)
Niemasz zaiste nikogo z odwiedzających Paryż, 

by go osobliwsze, co powiem, cudowme opowia­
dania wróżb i  proroctw panny Lenormand nieza- 
ję ło , a jakkolw iek  nietrudno w  tern Avszystkiem 
postrzedź przesadę, i ocenić przeistoczenie, je­
dnakże wrodzony talent mieszkańca stolicy, tak 
płynnie, tak trafnie, a co najważniejsza, tak je- 
dnozgodnie rozgłaszać je  umie, że niepodobna 
odniOAvic czytelnikom P rzy ja c ie la  Ludu  A A 'a -  
żniejszych przynajmniej szczegółów , zabawić zdol­
nych. Pisma publiczne francuzkie i angielskie, 
m etylko w  epoce napoleońskiej, ale i  późniejszej,

*) Zoh, P . L. N. 29 z J). r. str. 231.

E . hr. R aczyńskiego.
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przepełn ione są mnóstwem  zdarzeń , przygód i 
przyw idzeń , k tóre okrzyczana Avróżka ju z  by łe­
mu cesarzow i, już pierw szym , ju ż  sław niejszym  
w  k ra ju  osobom z g a d ła ; przykładem  tego: m ini­
ste r M alchus, trag ik  Talm a, ak tó rk a  George, pani 
S tae l i w ielu  innych. W  epoce ponapoleońskiej 
spraw dzone proroctwo, k tóre znanem u artyście 
Horacem u V ernet w  1807 jeszcze roku ja k o  
dziecku z k a r t uczyniła , to je s t: że po 30 la ­
tach  życia swojego, tak  dalece sław nym  będzie 
m alarzem , że panujący w e F rancy  i, po zw ycię­
stw ach  w  A fryce odniesionych, Avyprawi go na 
pobojowisko, by a tłak  tw ierdzy  tam tejszej w y­
konał ! .... ileż zadziw iło  ? gdy co do litery  Avła- 
śnie spełn ione; za czczą, nic nieznaczącą gadaninę 
uw ażano Avtenczas, k iedy  n ik t av całe j F rancy i 
o A lgierze naw et n iem arzył. —  Godzina skonu, 
a naw et miejsce śmierci, MuratoAvi na la t dw a­
dzieścia przodem Avskazane; rów nież z pism 
publicznych są w iadom e. —  Te i tysiąc innych 
podobnych przepow iedzeń, ja k k o lw iek  zadziw ia­
jących, są przecież drobiazgiem , w  m iarę ow ej 
pew ności i dokładności, z ja k ą  w różby loteryjne 
zgadyw ać m ia ła ; i to z rÓAvną biegłością na k ilk a  
godzin, dni, lub  la t naw et k ilkanaście  przed cią- 
guieniem ; w skazując zarazem  m iasta lub bióra
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kantorów samychże! — Wróżba z rąk, czyli chi- 
romancya, była zwykle dla niej zasadą zgady- 
w ań; ubóstwo cisnące się, wskazywaniem ambow 
wyjść mających, zwykle pomyślnym trafem, wy­
posażała. Najwięcej jednak dziwiono sie częstym 
dyktowaniom kwaternow na loteryi paryskiej, 
lugduńskiej, to znów marsyłyjskiej, strasburg- 
sk ie j; które wiele rodzin zbogaciły. Zda­
niem jej, każden niemal człowiek w ciągu życia 
swojego, jedno, dwa, a szczęśliwsi nawet trzy 
terna wygrać powinni; idzie tylko w  tem wszy- 
stkiem o to, by: na miejsce i termin ciągnienia 
trafić umieli; zapewniała nadto, że los tak da­
lece sprzyja bez wyjątku wszystkim ludziom, że 
gdyby na raz i zręcznie postawić domyślili się, 
skarby całego „świata niepodołałyby ku ich za­
spokojeniu.

Wiadoma jest z żywota tej kobiety osobliw­
sza sprzeczka, którą sławny komik paryzki, 
Pottier, raz z nią w tym właśnie przedmiocie 
odbywał; chcąc albowiem uleczyć go z niedo­
wiarstwa, przekonać o niemylnej prawdzie twier­
dzeń swoich, zażądała lewej ręki i przejrzawszy 
linie, na dłoni jego będące, rzekła: Proszę sobie 
zapisać liczby 9, 11, 37 i 85; lecz nie wprzód, 
aż po upłynionych latach szesnastu, postawić na 
nie i to w rocznicę urodzin na loteryi rządowej 
W' Lugdunie; a zobaczymy, mój panie, czy nie- 
przekonasz się o prawdzie twierdzeń m oich!... 
Działo się to w roku 1810., Pottier wziąwszy nu- 
mera, uśmiechnął się, wyszedł i puściłby był nawet 
wszystko w niepamięć, gdyby sława panny Le- 
normand, codziennie wzrastająca, ciekawości jego 
niebyła zaostrzyła: nadszedł nareszcie rok 1826;
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było to w  miesiącu Maju, Potfier, przez prostą 
ciekawość, bierze wspomnione numera, idzie do 
kan to ru ,  obsadza je i dorzuca p ią ty , to jest: 
27, ja k o  vok urodzenia sw ego ; w yb ija  godzina 
ciągnienia; toczy się koło fortuny i srogo rzeczy­
wiście karze  n iedowiarka dwomakroć pieciu- 
dziesiąt tysiącami franków7, za wspomnione kw in-  
terno, w odszczejńeństwie p o s ta w io n e ! — O zda­
rzeniu  tern podziśdzień rozpraw ia ją  w  Paryżu 
z mnóstwem szczegółów, które ówczesną p u ­
bliczność stolicy za trudn ia ły ;  a Poltier od tej 
w łaśn ie  chwili,  datuje wzrost fortuny, która go 
w  poczet majętnych obywateli zapisać raczyła ; 
jakoż skończywszy w łaśn ie  w7 Maju zaw ód swój 
ziemski, zostawi! spadkobiercom po sobie przeszło 
pó łto ra  miliona franków. —  Dziwne to zdarze­
n ie ,  dziwniejszym nierównie trafem dotknęło 
ak to ra  paryskiego, niejakiego T r ib e t;  człowiek 
ten, obok małego talentu i przyszczupłych do­
chodów, obarczony liczną rodziną, w  wielkich 
b y ł  kłopotach opędzania potrzeb codziennych; 
s ła w a  panny  Lenormand doszła i jego uoha; 
niedola z jednej,  a wyobraźnia z drugiej strony, 
zaw iod ły  go nareszcie do cudotwórczej istoty; 
stanąwszy przed nią, najwym owniej opisywał je j  
smutne położenie swoje, b ła g a ł ,  prosił i zak li­
n a ł  o litość, wyrozum ienie: a gdy na podaną
rek e  zamiast objawienia numerów7 oczekiwanych, 
w  milczeniu ruszeniem ramion pozbyć go się 
u s i ło w a ła ;  rzuciwszy się do nóg z takiem unie­
sieniem, z takim gwałtem żebrał je j  skinień, że 
nareszcie przymusił do wyrzeczenia pamiętnych 
owych słów7: N ie z a d a j  tego , co o zgu bę i  h a ­
niebną śm ierć p r zy p ra w ić  cię m oże! Ś lu by  
tw e , pośw ięcenia się szczęściu  d o m o w e m u w y ­
chow ania p ra w eg o  d ziesięcio rga  dzieci-, postę­
p o w a n iu  na d ro d ze  p r a w d y , rozumu i  l. p . ; są  
czc ze , bedą p ło n n e ; nam iętność albow iem  g ry ,  
r a z  ocucona, niczem  ju ż  w ięcej w  życiu  tw bjem  
chyba skonem fa ta ln y m  poskrom ioną być będzie  
m o g ła '..... T a k  zastraszająca przyszłość, zamiast 
przytłumić namiętność gw ałtow ne j żądzy, tak 
dalece roznieciła zagorzałą  chuć jego, że nako- 
niec wśród najsroższych zaklęć i przysiąg, w y­
móg! na niej liczby, cala przyszłość i rok nawet 
śmierci jego zw ias tu jące ; by ła  to liczba 28, do 
której k az a ła  mu dodać 13, to je s t  dzień imie­
n in :  numer 66, jako  liczbę szczęsnej gwiazdy, 
pod k tórą  się u rodził ;  lecz liczby losu jemu 
w łaśc iw ej niebędąc w  stanie, dla blizny na dłoni, 
w7yczytać, objawić w a h a ła  się! .Następnie T ribet 
opisał je j  p rzypadek, ja k i  mu się zda rzy ł na 
scenie; grając albowiem raz rozbójnika, nieostroż­
nym strzałem skaleczył ową lewą rękę ,  lecz do­
d a ł  niebawem, że musi to być siódem ka, gdyż 
ile sobie przypomnieć może, w7 całym biegu życia 
znakomicie odznaczała się w ypadkam i pożąda- 
nem i;  i miał w łaśnie la t  7, kiedy pierwszy raz 
z w ie lką  radością przybył do P aryża ;  po 7  ty­
godniach pobytu, w  poczet wychow ańców  kró lew ­
skiego zak ład u  był za p isa n y ; w  7. roku  bawienia

w  instytucie, 11 i cc i, dyrektor, za ucznia go swo­
jego p rzy ją ł;  a gdy trzy razy siedm la t  przeżył, 
na św iecie ; ożenił się szczęśliwie i pensyą sta łą  
przy wielk iej operze u z y s k a ł ; nakoniec liczba 
domu gospodarza, k tóry go do niej 'wypraw ił ,  
jes t  również godłem szczęścia dzisiejszego! —  
Dobrze więc, odrzekła panna Lenorm and ; do­
rzuć i 7 ;  liczba ta szczęścia kw a tern ie  w7 nad- 
chodzącein pierwszem ciągnieniu dopełnić po­
winna !

P orw aw szy  T ribe t  wróżone num era ;  leciał 
ja k  zagorzały do domu, by co prędzej obstawić 
błogosławione liczby; w aru n ek :  g r a ć  ty lk o  na 
sw oje  p ien ią d ze , niemało go w szakże dolegał, 
niemiał albowiem więcej wszystkiego pod ręką 
nad 20 f ranków, a przypożyezone lub jak im  bądź 
sposobem świeżo nabyte, wedle słów7 w’yroczni, 
tak  dalece sprzeciw ia ły  się powziętym nadzie­
jom, że choćby na jo tę  przekroczone, już  tym 
samym wieczną zag ładę  szczęściu jego zrządzi­
łyby  ! .... Po niejakim nareszcie namyśle, zabiera 
żonie na istotne potrzeby oddane owe wszystkie 
dwadzieścia f ranków, s ta w ia ;  a dzień i godzina 
wróżby spełnione, wyposażają go 96000 franków. 
T ra f  ten nadzwyczajny, ta k  gw ałtow nie  opano­
w a ł  umysł jego, tak pomieszał zmysły, że w  unie­
sieniach radości i szal-* marzeń, szaleństwa jego  
końca, granic n ie in ia ły ; biegał bez czapki, po 
ulicach s k a k a ł ,  to znów7 śp iew ał,  k r z y k a ł ;  ści­
ska  1 z a rów7 no znajomych j a k  i obcych, przyjació ł 
lub niechętnych so b ie ; rozpraw ia ł  o kap ita łach ,  
skarbach w łasnych, które na miliony milionów7 oce­
n ia ł!  Najmow a ł  appartamenta, w y szu k iw a ł  z bal­
konami, by rozparłszy  się patrzeć mógł na ekw i-  
paże przejeżdżających, które za swoje ogłaszał.  
Zaam bonow ał w7 wielkiej operze łoże, chcąc 
z niej występującemu na scenę sobie samemu 
przypa tryw ać  s ię ;  zapom niał o domu; zanied­
b a ł  dzieci. Paryż s ta ł  mu się nareszcie za mały, 
za nudny; zabiera  tedy nieszczęsne pieniądze, 
dąży do Londynu, puszcza się na rozwiozłe życie, 
trwoni, marnuje w iększą połow ę funduszów ! —  
chcę wetować s tra ty ,  w daje  się w g r ę ;  nie­
stety! w y g ry w a ;  zapala  się! — w  uniesieniach 
gra za nad to ;  fortuna odwraca się, p rzegryw a!  
chce odgrywać, w aży  za  wiele, traci w szys tko ; 
nakoniec w7 rozpaczy, ginie! A  w7 k i lk a  dni, 
w7ydobyte z nurtów7 Tam izy  ciało, św iadczy  nie 
tylko o ziszczoneńn proroctw ie,  ale i ó tej 
praw7dzie, że namiętności, ham ulca pozbawione, 
p rędze j  czy później zgubić nas musza.

Smutny ten w y p ad e k  ta k  dalece do tkną ł  
pannę Lenormand, że przypisując sobie w ine  
nieszczęścia, na d ług i czas za m k n ę ła  się i z nil  
k im  widzieć się więcej n iechciała.  W  1830 
dopiero roku, n ie jak i  A rthu r  Piotr, k s ięgarz  
paryzki,  p r z e n r a ł  j e j  samotność, p r z e ła m a ł  za -  
rzeczenie, a to w  ten sposób, że n ieżąda ł  od 
niej ani numerów7 na loteryą, ani w różby  p rzy­
szłości losu swego, ale jedynie ,  p rzyszed ł prosić 
je j  o rad ę  i w staw ien ie  się do nieużytego i



chytrego lichw iarza, któren b łagany o w zg lę­
dność, wyraźnie mu ośw iadczył, że nikt pod 
słońcem uratować go niepotrali, chyba jedna 
panna Lenorm and; z je j albowiem boskiego 
talentu, kopalnie złota, zamożniejsze od Peru, od 
Potozy, odziedziczyć m iał nadzieję! —  Kiedy 
to się działo, chytry równie ja k  niecierpliwy 
lichw iarz, pomocą w ojskow ą wsparty, w pad ł do 
mieszkania panny Lenormand i piorunującym 
głosem imać k a z a ł nieszczęśliwego księgarza: 
krok ten p rzeraził opiekunkę nieszczęścia, lecz 
przełożenia jej, prośby i odwoływanie się do 
prawą domowi je j slużącycb, i samej nakoniec 
delikatności płci należnej; daremnemi były , tern 
bardziej, kiedy i sam dłużnik, wyrzutów'sumienia 
lichw iarzow i czynić nieomieszkał, któren sto od 
sta ciągnąc, daw'no już procentami, ba w  k ilka- 
kroć pożyczoną summę od niego już  odebrał 
i do ostatniej niedoli zniszczenia tak  dalece do­
prow adził, że na potrzeby istotne naw et życia 
z liczną rodziną nad k ilka  nieposiadał w ięcej 
franków. Na te słow a, wzruszona smutnem po­
łożeniem nieszczęśliwego panna Lenormand, chcąc 
go w yrw ać z rąk nielitościwych potwora, spoj­
rza ła  na dłoń księgarza, i w yjaśn iła  mimowolnie 
ternę, 37 ,87  i 88, dodając, iż 24000 franków  jutro 
ratunek mu przyniosą. —  Na tę wyrocznią, chytry 
czarta uśmiech osiadł na ustach lichw iarza, 
jako  na dobrą zdobycz czychającego, którą w ła ­
śnie przywłaszczyć um yślił; porw ał niebawem 
dłużnika, do w ięzienia wtrącić ro zk aza ł, i 
z urąganiem pozornem uchodząc, chyłkiem, 
kretem i uliczkami, obiegać zaczął w'szystkie 
kantory, by pomnożonemi stawkam i, wr tysiąc­
kroć bogacąc się, nienasyconą chciwość raz 
przynajmniej wr życiu swojem zaspokoić zdol­
nym b y ł! — Inaczej atoli przeznaczenie mieć 
chciało; ochłonąwszy panna Lenormand z prze­
rażenia swego, rozw ażyła z zimną krw ią całą 
okropność sceny; a zgadując następnie piekielne 
plany zbrodniarza, pociechy mu nietylko żadnej 
niedopuścić, ale co w iększa, przykładnie ukarać 
go przedsięw zięła. —- Z nała albowiem dobrze 
nietylko zw ykłe tajemnice wróżby, ale i naj­
dalszych je j tajników  b y ła  m istrzynią; i ilekroć 
razy, pieniądze z je j ręki w yszłe, na numera 
jak iebądź postawione były, te ja k  gdyby za ­
czarowane, nigdy św iatła  dziennego i długo 
niew idziały. D la tego wytrzym awszy aż do 
ostatniej godziny zbliżającego się ciągnienia, roz­
postarła tym samym w ielkie sidła na lichw iarza, 
któren w  zapamiętaniu swojem i zaślepieniu 
znaczne summy w ysypał, pewnym będąc, iż 
zdebankuje dyrekcyą loteryi narodow ej! Jakoż 
rzucony grosz złorzeczeń przez pannę Lenor­
mand na numera też same, nietylko odw rócił 
koło fortuny, ale tak  dalece opanow a ł krw iożercze 
serce lichw iarza, że ju ż  nigdy więcej ani do 
skarbów  sw’oich, ani pokoju sumienia, ani zdro­
w ia naw et powrócić niebył wr stanie! .....

(C iąjf d a lszy  n a s tą p i . )

Ruiny zamku w  Chęcinach.
(C iąg  dalszy .)

B o l e s ł a w '  m iłował swe doświadczone rycer­
stwo, ochraniał go w boju, szanował i czcił 
duchownych, książęcych udzielał im tytułów i 
dostatkami opatryw ał, lecz wszystkich równo 
pod jednein utrzymywał prawem, a własność 
każdego, jako własność powszechną, powszech- 
nemi na opatrzenie kraju zarówno obciąża! obo­
wiązkami. Wszyscy do obrony obow iązan i: każ­
dego powiatu w ó d z  (comes) przyw odził zastępom. 
Usiłował Bolesław powiaty te jednostajnie w kró­
lestwie urządzić, a ci w o d z o w i e ,  zarazem byli 
sędziami. Bądź oni sami, bądź ich pomocnicy 
zwali się w krajowym języku P r i s t a l d i ,  ina­
czej w łacinie, g w a s t a l d i ,  k a s z t e l a n i .  Sam 
król z pomocą 12 do rady przybranych, był 
najwyższym sędzią, równie dia szlachty jako i 
kmieci, równie cywilne jak  kryminalne sprawy 
rozstrzygający. Była to k u r y  a,  ostatnią stano­
wiąca instancyą. Sposób sądzenia na dworze 
u Bolesława zachowany, był koniecznie wzorem 
sądów ego postępku dla wszystkich sądów . Oska­
rżony, byłprzez k o m o r n i k a  wezwany i na dzień 
naznaczony staw ał. W  każdein miejscu, gdzie 
się król znajdowTał, byle obżałowanie przez kogo 
bądź uczynione było, zatrzym ywał się B o l e s ł a w  
i z porządku spraw y rozpatrywał i wyroki wyda­
w ał. Opatrzone miejsca przytrzymania, zabezpie­
czały odpowiedzialność przekonanego winowajcy, 
na którym c i ą ż ę ,  czyli opłaty, lub cielesną kare, 
dopełniali lub sądowni słudzy, albo strona, której 
winowajca niekiedy wydawany byw ał. Zacho­
w yw ał sobie Bolesław moc ułaskaw ienia i prze­
baczał na prośby. Za wdększe przewinienia na 
śmierć wskazanym, życie darowywał )  nadto wy­
kraczających do siebie w zyw ał, napominał, a 
często spraw iał im łaźnią, zapraszając ich z sobą 
do łaźni, a tam chłostę przykładał w nadziei ich 
poprawy. W ielu jednak potępił i śmiercią uka­
ra ł. Tych, co podlą śmierć zasłużyli, lud^ ka­
m ienow ał; okrutne zaś kary, jako to : wyłupienie 
oczu, przybicie gwoździem, zawieszenie, wyma­
gały oprawców, coby je  dopełnili.

W  następnym czasie (1030— 1130) większy 
jeszcze wpływ Chrystyanizmu na ustawy k ra­
jowe spostrzeżemy. Krótkie i słabe M i e c z y ­
s ł a w a  II. panowanie, po niein wydarzone gw ał­
towne w państwie zawichrzenie, niezrujnowało 
odmian, jak ie  w Polsce zaszły i jak ie  Bolesław W . 
wprow adził. K a z i m i e r z  I. bowiem wszystko 
to odświeżył i napraw ił. Mogły z pomiędzy 
ustanowień Bolesława, niektóre dawnych wieków 
zwyczaje, nowościom ustąpić mające, pojedynczo 
głow ę podnosić, nie bez tego, że za gwałto­
wniejszego Bolesławm Śmiałego panowania, ta 
kollizya więcej krajowi czuć się daw ała, wsze­
lako coraz bardziej dopełniał się zlewek chrze- 
ściańskich praw i zwyczajów, z prawami i zwy­
czajami niepraw emi, co się za W ładysław a Her-
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mana i Bolesława Krzywoustego dokonało. W iele 
zwyczajów daw nych musiało ustąpić chrześciań- 
stw u : wśród wieków ciemnoty i gw ałtów , prze­
dzierał się głos ludzkości do serca człowieka. 
Łagodniało okrutne z winowajcami postępowanie, 
ustaw ały przeto kary katujące, naw et kara 
śmierci coraz się rzadszą w  Polsce staw ała. 
B o l e s ł a w  K r z y w o u s t y  do zgonu uspokoić 
sie nie mógł ostatniem cierpieniem i śmiercią 
Zbigniewa, do których był powodem. O kale­
czenie Piotra Dunina przez W ładysław a II., było 
ostatniem okrucieństwem, które dawnym obycza­
jem popełnione widzimy, a było to tein obraźli- 
wszem, ze sie go monarcha, bez śledztwa, bez 
dowodów i w yroku dopuścił. W strzym yw ały 
od takich ewanjeliczne zasady, wstrzymywało i 
duchowieństw o, i to wszystko sw ój skutek brało.

Nie podała nam księga dziejów, aby za 
B olesław a W . miały bywać jak ie  bunty i zdrady, 
wszakże o częstej karze śmierci, czuć daje. 
Bolesław Śmiały, który przedsiębrał krzyw dy 
rodziców na szlachcie się pomścić, w yzw ał spiski 
i zamachy na siebie, zaczem wielu na śmierć 
w skazał. ZaBolesław  a Krzywoustego, Zbigniew, 
Gniewomir, kasztelan Świętopełk, wojewoda Skar- 
bimir, w ystępują ja k  zdrajcy, lubo ich kara  
śmierci spotyka, w różnym dopełniona sposobie: 
lubo król Glogowianom, jeśliby nie dotrwali 
w  obronie, szubienicą grozi, i Pomorzanie zbun­
towani, korząc się, w yznają, iż na szubienicę 
zasłuży li; wszelako historya nie nadmienia 
o surowości wyroków Krzywoustego, aby wielu 
śmiercią skarcić miały. Upewnia owszem, że 
zdrada kraju  byw ała wygnaniem karana, a pe­
wnie i grabieniem (konfiskatą) majętności, które 
na skarb obracano. Ohydę ściągające złodziej­
stwo, mord i rozbój, z daw na ciągnęły za sobą 
kare  śmierci: winąwajca uchodził często i z pod 
kary  w ym ykał się. B y ł on jednak  bezecny, bez 
czci, z pod praw a w yjęty, tułająca się dla ocho­
tnika, coby go chciał zabić, ofiara, ale się nie­
raz życiem spokojnie ciesząca. Proste zabójstwo, 
w zawadzie lub jakiem  wydarzeniem, zdawna 
między familiami zaspakajane było, a naznaczona 
opłata główszczyzny, za szlachcica grzywien 12, 
a za kmiecia 3, były prawem, do którego się 
jednawcze sądów' wyroki odwoływały.

Jak  w' innych krajach Europy, tak i w Polsce 
prawo kanoniczne, dosyć się do zwyczajów miej­
scowych zastosowało i skojarzyło. Z w iązki m ał­
żeńskie w ynikały zupełnie z kanonicznego prawa. 
Za jego pośrednictwem umocowała się ostatniej 
woli powaga. Pomnażała się zwolna nauka czy­

tania i pisania, mianowicie, że do stanu ducho­
wnego sposobiła, a ułatw iając różnych nadań 
wyrażenie, podała środki możniejszym mianowi­
cie przez pisane testamenta pozgonną wolą swoje 
do dopełnienia wyraźniej zostawić. Odtąd coraz 
częstsze o pisanych testamentach w dziejach pol­
skich jaw ią  się wzmianki. Lecz za pośrednic­
twem tejże pisania umiejętności, przy krzewiącej 
się różnych zwyczajów zachodnich zarazie, po­
w stały  akta, które poczęły niemało ogólny po­
rządek wichrzyć, niemało krajowemu praw u 
uszczerbek czynić i w dalszym wieku, za podzia­
łów' między potomków- Krzywoustego, potężnie 
ustanowienia krajowe podw-róciły. B yły  to' na­
dania i przywileje, z razu duchownym i możnym 
panom udzielane, z czasem różnej szlachcie. Z a 
pośrednictwem tejże pisania znajomości, przy 
krzewiących się naukach zachodnich, z jaw iła się 
tak  między ludźmi, jakoteż na dworze monarchy, 
niejaka praw a rzymskiego znajomość, która także 
działanie swoje, nie mało przewracające wyo­
brażenia krajowe i niejakie zawichrzenie pod­
niecające w xiestwach rozerwanej Lechii rozsiała.

Przez sam podział kraju, sądownictwo z nie­
jak ą  korzyścią podrobniało i stopniowanie ła ­
twiejsze znalazło. Powstało bowiem czterech 
wojewodów-, a z dalszem xięstw dzieleniem, wię- 
cej ich było; w- marchii gdańskiej, gdzie woje­
wody nie było, ustanowiony był wielkorządzca. 
Pym sposobem odwoływanie się do wyższych 
instancyi, ułatwione zostało. Od sędziego i pod- 
sędka kasztelańskiego, lub od kasztelana, szło 
do sądów w ojew ody, a w  sprawach ważniejszych 
do dworu xiążęcego. Mniejsza xięstw- objętość 
niż dawnego królestw a, u ła tw iała  xiążętoiii' pil­
niejsze w sprawy wglądanie, niźli ich ' poprze­
dnikom królom. W szelkie sądy odpraw iały sie 
otw arcie, przy licznym obywatelstwa zbiegu; 
ztąd tworzyły się zjazdy, w i e c ó w  nazwisko 
noszące, które akt sądowy uroczystym i poważ­
niejszym czyniły. Przez takie sądów rozwinięcie 
się, gasły dawne gminu sądy, 'ale razem przez 
takie ich urządzenie się, dla ludzi biedniejszych, 
nadewszystko dla kmieci, przystęp s taw ał sie 
trudniejszym. B ył zaś tym trudniejszym, że, czy 
to powolnem nadużyciem, czy dowolnem jakie'm 
królów ustanowieniem, opłaty sądowe nowo pod­
niesione zostały, a przez .to utrudzały uboższym 

|| przystęp. Uczciwość sędziów i czułość monar­
sza, mogły w- tern ulgę uczynić; lecz Mieczy­
sław a Starego polityka niebyła do tego pochopna.

(D alszy  ciąg n as tąp i . ;
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